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Posiedzenie parysk iej A kadem ii N auk  ści­
słych dn ia  17 M aja  r. b., w brew  zw yczajo ­
wi tej insty tucyi, odbyło  się p rzy  drzw iach  
o tw artych  dla każdego. K iedy  zała tw iono  
zw ykłe porządkow e czynności, do sali w szedł 
starzec, n a  pow itanie k tó rego  wszyscy obe­
cni podnieśli się z m iejsc, a p rezes, ad m i­
ra ł  Ju r ie n  de la  Grravi&re, p rzem ów ił do 
w chodzącego tem i słow y:

„D rog i i czcigodny kolego •— spotyka 
m nie dzisiaj bardzo w ielk i zaszczyt złożenia 
ci, na  pam iątkę setnój rocznicy  tw ych u ro ­
dzin, w yrazów  m iłości, czci i uw ielbienia, 
jak iem i jesteśm y d la  ciebie prze jęc i. M i­
łość, cześć i uw ielb ien ie  A kadem ii N au k  
ścisłych — przyznasz m i, ręczę, słuszność 
w tym  w zględzie •— to hołd niepospolity . 
K tóż  je d n a k  bardziej od ciebie zasłuży ł na 
ho łd  podobny? S trzeż  się ty lko  od podej­
rzenia, żebyśm y w tw ej krzepkió j a m ajesta ­
tycznej starości uczcić p ragnę li samo je j 
trw an ie . Czcim y przedew szystldem  sposób, 
w jak i um iałeś spożytkow ać to  w yjątkow e 
dobrodziejstw o opatrzności. J a k ą ż  szlache­
tną , drogi kolego, je s te ś  postacią, z ja k ą ż  
słuszną  dum ą możesz się obe jrzyć  za siebie, 
z ja k  pogodną ufnością m ożesz oddać tw oje  
życie, tw oje p race , na sąd potomności! C zy­
niłeś dobrze, a szukałeś p raw d y  w szystk ie- 
mi tw em i siłam i. O by twój p rz y k ła d  by ł 
drogow skazem  d la  m łodzieży, d la  k tórej ta k  
ho jnym  byłeś zawsze w rad ach “ .

Solenizantem  A kadem ii by ł M ich a ł-E u - 
g ien ijusz C hevreul. J a k o  cz te rnasto letn i 
m łodzieniec pow ita ł on w iek bieżący — i oto 
w iek ju ż  na schyłku , a starszy  od niego m ę­
drzec dotąd spoczynku nie szuka. K ilk a  
la t tem u w szak jeszcze nauczał publiczn ie  
w M uzeum  H isto ry i N atu ra ln e j. T a k  d łu ­
gim żyw otem  nie cieszył się żaden zasłużony 
d la  ludzkości cz łow iek '— synow ie rów ieśni­

ków  C hevreula  ju ż  dziś pew nie odpoczyw a­
j ą  po trudach .

A kadem ija  u p rzedz iła  is to tną  datę  rocz­
nicy  o k ilk a  m iesięcy w obaw ie, że walcaeyje 
rosproszą w ielu je j  członków , k tó rzy  w ob­
chodzie udział osobisty p rzy jąć pragnęli. 
F ra n c y ja  je d n a k  cała, jć j  szkoły, s tow arzy ­
szenia naukow e, prasa, lite ra tu ra , p rzygo to­
w ują  się do uroczystości, besprzyk ładnej za­
pew ne w dziejach cywilizacyi, n a d z ie ń  w ła­
ściw y, w ypadający  w końcu bieżącego m ie­
siąca.

C heyreul u ro d z ił się w A ngers d. 31 S ie r­
p n ia  1786 roku. C hem iją zajm ow ać się za­
czął jeszcze w przeszłem  stuleciu, gdyż o j­
ciec jeg o  znakom ity i n ad er wzięty lekarz , 
wcześnie rozw ija łdostrzeżone w swem dziec­
ku  zam iłow anie do tej nauki. W  1802 roku  
ukończyw szy liceum  w mieście rodzinnem , 
p rzy b y ł do P ary ża  i um ieścił się w fabryce 
p rze tw orów  chem icznych, pierw szej w świe- 
cie łączącej w sobie k ie ru n ek  naukow y 
z przem ysłow ym , a należącćj do sław nego 
V auquelina. Vaucpielin by ł zarazem  p ro ­
fesorem  chemii w M uzeum  H isto ry i N a tu ­
ra ln e j, a ta  okoliczność u ła tw iła  C hevreulo- 
wi pierw sze k ro k i na drodze naukow ej, po­
niew aż w 1808 ju ż  roku  został asystentem  
w M uzeum . T ru d n e  obowiązki, p rzyw iąza­
ne do takiej posady, nie z rażają  n igdy  m ło­
dych francuskich  uczonych, gdyż asysten tu ­
ra  w M uzeum  je s t  rossadnikiem , z k tórego 
chętn ie  b iorą nauczycieli w szystkie szkoły 
publiczne. Jak o ż  w r. 1813 w idzim y ju ż  
C hevreula  w ykładającego  W liceum  K aro la  
W ielkiego. Jed n ak że , wzorem  w ielkich 
sw ych nauczycieli i w spółcześników , nie 
opuszczał on po la  technicznej działalności, 
p row adząc od roku  1824 fa rb iarn ię  w p ań ­
stw ow ej fabryce gobelinów . N akoniec w ro ­
k u  1830 um arł Y au ąu e lin , a C hevreul zastą ­
p ił go w M uzeum . P rofesorem  w tej szko­
le by ł p raw ie pół w ieku, ostatn ie jego  w y­
k ład y  odbyw ały  się jeszcze  w 1879 roku. 
Jeże li do tego dodam y, że w łaśnie sześćdzie­
siąt la t m inęło, j a k  A kadem ija  przy j ę łaC h e - 
y reu la  w poczet swych członków  na  m iej­
sce P ro u sta , oraz, że w szystkie zaszczyty 
i godności naukow e, jak iem i rosporządza 
bogata w tój m ierze F ran cy ja , s ta ły  się jego  
udziałem , a obce k ra je  w spółzaw odniczyły 
w tem  z jego  ojczyzną, będziem y m ieli zu­
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pełny  obraz dat i faktów  zew nętrznych, od­
noszących się do tego długiego pasm a dni, 
pełnych tru d u  ale i sław y.

E pokę, w k tórej C h ew eu l p racow ać za­
czął, m ożna nazw ać zaraniem  chemii o rg a ­
nicznej. P o tężny  w pływ  kierow niczy L a - 
voisiera w y tk n ą ł ju ż  był poprzednio drogę 
badan ia  cia ł n ieorganicznych; strona do­
św iadczalna n au k i rozw ija ła  się coraz do­
skonalej; rezu lta ty  do jak ich  szybkim  k ro ­
kiem  dochodziła, je d n a ły  je j pow agę i coraz 
liczniejszych adeptów . B yła jednakże ja k  
człow iek, co świeżo now y dom objął w po­
siadanie: ro sp a try w ała  dopiero swoje pole, 
a znaczna część jego  obszaru jeszcze jó j by­
ła  n ieznana. N ajgęstszą zasłoną, tajem nicy 
p o kry te  były  w szystkie m ateryje, w chodzą­
ce w sk ład  organizm ów .

W  spuściźnie po ubiegłem  stu leciu  po­
został pew nego rodza ju  podział związków 
organicznych. M ów iono, że rośliny sk łada­
ją  się ze śluzu, m ączki, drze w nika, cukru  
i t. p. m atery j, jak o  z tak  zwanych sk ładn i­
ków  bespośrednich (principes immódiats); toż 
samo w iedziano o zw ierzętach, licząc do ich 
sk ładników  białko, galare tę , tłuszcze, w łó- 
k n ik  i t. p.; by ły  ju ż  znane dość liczne p ro ­
d u k ty  sztucznej p rzem iany  tych składników  
bespośrednich pod w pływ em  czynników , 
działających  zew nątrz  organizm u. A le  o 
bliższym  sk ładzie  w szystkich tych  m ateryj 
żadnego jeszcze nie w ytw orzono sobie po ję­
cia: z lite ra tu ry  tam toczesnćj trudno  w y­
w nioskow ać naw et, czy zgadzano się p o ­
w szechnie na  to, że m atery je  organiczne są 
u tw orzone z tychże sam ych pierw iastków , 
co i zw iązki spo tykane w nieożywionej p rzy­
rodzie. B rakow ało  jeszcze rozbiorów  ciał 
o rganicznych, a przyczyną tego było niew y- 
rob ien ie  m etody. W praw dzie  jeszcze B erg ­
m an ( f  1784) i Scheele, k tórego setną rocz­
nicę śm ierci obchodzi Szw ecyja w roku  bie­
żącym ') , s ta ra li się głębiej w niknąć w skład  
zw iązków  organicznych. B ergm an próbo­
w ał je  analizow ać, a naw et myśl, przez nie­
go rzucona, w nioskow ania o składzie związ-

*) Życiorys Scheelego zamieści Wszechświat 
w jednym  z następnych numerów.

| ku  z jakości i ilości p roduk tów  jego  sp a le ­
nia, myśl, k tó ra  ja k  w iadom o, do dnia dz i­
siejszego stanow i zasadę analizy  ciał orga- 

| nicznych, wcześnie podjęta  przez Lavoisie- 
[ ra, Gray-Lussaca i innych, zaczynała p rzy j- 

mować pozory m etody naukow ój. Je d n a k ­
że trudności, spotykane zrazu na tej drodze, 
m usiały być w ielkie, jeżeli jeszcze w 1814 
roku B erzelijus w yznaje, że ścisłe określenie 
sk ładu  zw iązków  organicznych, tych naw et, 
k tóre  sam analizow ał, przechodzi siły jego 
um ysłu.

Dziś, kiedy rozbiór ciał organicznych za- 
pomocą ich spalenia je s t  jednem  z ćwiczeń 
uczniow skich i to nie na jtrudn ie jszych , 
a m echaniczne jego  w ykonanie zajm uje 
mniój niż godzinę czasu i w  w ielu p raco ­
w niach byw a pow ierzane służącem u, nie 
m ożem y przedstaw ić sobie tych trudności, 
z jak iem i walczyli pionierow ie chem ii o rga­
nicznej na początku bieżącego w ieku. W  każ­
dym  razie  pierw szym  krokiem  na drodze 
w yrobienia dzisiejszych ła tw ych  i szybkich 
sposobów było zastosow anie przez C hevreu- 
la  (1813) tlenn iku  miedzi, ja k o  m ateryi d o ­
starczającej tlenu p rzy  spaleniu zw iązku o r­
ganicznego. W prow adził to zastosow anie, 
spostrzegłszy, że tlenn ik  m iedzi, ogrzany 
z ciałam i organicznem i, w ydziela w łaśnie ty ­
le tlenu, ile go potrzeba  do zupełnego spa­
lenia, ale  —  co bardzo ważne było p rzy  d a ­
wnych sposobach dośw iadczania —  nie w ię­
cej.

Ó wczesnym  badaniom  chem icznym  b ra ­
kow ało jed n ak  niety lko pew nych a ła tw ych  
sposobów analitycznych. B ardzo  wiele ciał 
organicznych zna jdu je  się w  przyrodzie  
w postaci m ięszanin jed n y ch  z drugiem i, 
a w ydzielenie danej m atery i z podobnej m ię- 
8zaniny, o trzym anie je j w stan ie  jed n o ro d ­
nym  czyli, ja k  często m ówim y, czystym  che­
m icznie, przedstaw ia zw ykle bardzo  znaczne 
trudności. Jeszczeż, k iedy do składu mię- 
szaniny w chodzą m atery je  z bardzo odm ien- 
nem i własnościam i, zadanie p rzy jm uje  p ro s t­
szą nieco formę. Chcąc np. olejek pachnący 
w ydzielić z pew nego owocu, m usim y ty lko 
pam iętać, że ze w szystkich części, owoc ten  
sk ładających, lotnym  je s t ty lko  ten w łaśnie 
olejek; u ła tw ia jąc  zatem  jego  przem ianę 
w parę, t. j .  ogrzew ając owoc, możemy go 
oddzielić całkowicie. T akiego sposobu, zwa­
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nego dysty lacy ją , używ ano w przem yśle  
i nauce od n iepam iętnych  czasów, dziedzi­
cząc go bodaj jeszcze po alchem ikach  a ra b ­
skich. Z czasem  weszło w użycie pew ne 
udoskonalenie dystylacyi, polegające n a  sp o ­
strzeżeniu , że stopień  lotności różnych  ciał 
lo tnych  je s t  niejednakow y; jeże li więc m ię- 
szan ina zaw iera  np . dw ie ciecze, z k tó ry ch  
je d n a  w re p rzy  niższej tem p era tu rze  niż 
d ruga , to przez ostrożne ogrzew anie m ożna 
oddystyłow ać nap rzód  część lo tn ie jszą  i od ­
dzielić  ją  tym  sposobem  od m niej lotnój. A le  
d la  c iał, n iezm ieniających się w p a rę  bez 
ro sk ładu , nie było żadnój m etody rozdzie la­
nia. C hevreul w yzyskał w tym  celu ro zm ai­
ty  stopień rospuszczalności zw iązków , w cho­
dzących do sk ład u  m ięszanin. Z asada tego 
postępow ania je s t  prosta: w yobraźm y sobie 
że m am y w  ręk u  p roszek  złożony z cu k ru  
i g ipsu  i chcem y go rozdzielić  na  części 
sk ładow e. G ips bardzo tru d n o  rospuszcza 
się w wodzie, gdy  przeciw nie cuk ier —  b a r­
dzo łatw o, je że li w ięc rospuścim y naszą 
m ięszaninę, u żyw ając  tak ie j ilości wody, że­
by w szystek  p roszek  ro spuścił się bez reszty , 
a następn ie  pozw olim y tćj wodzie parow ać, 
gips nie będzie m ógł pozostaw ać w  rostw o- 
rze i w ydzielać się zacznie w postaci k ry sz ­
ta łów , gdy  tym czasem  cu k ie r pozostanie 
w rostw orze aż do chw ili, w k tó ró j ilość cie­
czy będzie ju ż  ta k  nieznaczna, że u trzy m a  
w rospuszczeniu ty lko  bardzo  niew iele g ipsu . 
P odobne postępow anie, nazw ane przez C hev- 
reu la  k rysta lizacy ją  frakcy jonow aną, do­
tychczas używ a się w p racow niach  chem icz­
nych  w tej samej postaci, w ja k ie j w pro w a­
dzone zostało p rzez sw ego odkryw cę.

W sk azan e  now e m etody, k tó ry m  sądzone 
było w yw rzeć ta k  w ażny w p ływ  na  dalszy  
rozwój chem ii dośw iadczalnćj, zosta ły  w p ro ­
w adzone przez C hevreu la  w ciągu  w ielkiego 
cyk lu  poszukiw ań, ja k ie  przedsięw ziął n ad  
grom adą zw iązków  o rgan icznych , zw anych  
tłuszczam i. Ó w czesna system atyka w chem ii 
organicznej, n ieoparta  na żadnej g łębszćj 
zasadzie, łączy ła  w odrębne g rom ady  pew ­
ne zw iązki, okazujące m iędzy sobą ja k iś  s to ­
p ień  podobieństw a. Z konieczności je d n a k  
poprzestaw ano na cechach zew n ętrzn y ch , 
pospolicie p rzypadkow ych , tak , że tłu szcza­
mi nazyw ano w szelkie substancy je , m ające 
„w ejrzenie” tłuste , lżejsze od w ody i w nićj

nierospuszczalne, pozbaw ione sm aku i ła tw o 
top liw e przy  ogrzew aniu . Dziś pod taką  de- 
finicyją podciągnąćby m ożna n iezm ierną 
liczbę przedstaw icieli w szelkich  grom ad 
zw iązków  organicznych. C licvreul poświę­
cił tłuszczow i dw anaście la t p racy  (1811 do 
1823), a książka, k tó rą  o nich nap isa ł bę­
dąca zebran iem  rosszerzonych i dopełn io­
nych  rospraw  specyjalnych, ogłaszanych 
w w ydaw nictw ach  naukow ych pery jodycz- 
nycli, je s t  pierw szą w lite ra tu rze  pow szech­
nej książką, zasługującą na nazw ę m onogra­
fii z chem ii organicznej w dzisiejszem  zna­
czeniu tego słow a. Z dopełnieniam i, poczy- 
nionem i przez sam egoż je j  au to ra , a ogła- 
szanem i w czasie późniejszym  i aż do dzi­
siaj p raw ie, książka  ta  do tknęłaby  niem al 
w szystkiego, co o tłuszczach w iadom o w che­
mii.

S treścić to kap ita ln e  dzieło C hevreula  
w obecnym  stan ie  nauki n iezm iernie łatw o. 
D la  zrozum iałości je d n a k  pośw ięcić m usim y 
w ierność h isto ryczną i w yrazić poglądy Che- 
v reu la  słow am i dzisiejszych chem ików. 
T łuszczam i więc nazw ał C hevreul zw iązki, 
k tó re  p rzy jm u jąc  do swego sk ładu  p ie r­
w iastk i wody, albo krócej — u legając uw o­
dnien iu , rozdzielają  się na dw a now e oso­
bn ik i chem iczne. Jed n y m  z nich  je s t kw as 
o rganiczny  i ten  w  różnych tłuszczach 
byw a rozm aity: ta k  np. z tłuszczu zaw arte ­
go w m aśle C hevreu l o trzym ał kw as m asło- 
wy, z tłuszczu delfina —  kw as w a lery jan o - 
wy, z ło ju — kw asy  stearow y i olejow y; d ru ­
gi zaś d la  w szystk ich  znanych  tłuszczów , 
zarów no zw ierzęcych, j a k  i roślinnych , je s t 
jed n ak o w y  i nosi nazw ę glicex-yny . P o w sta ­
w anie zatem  g liceryny  p rzy  uw odnien iu  
tłuszczów  je s t  w łasnością w szystkim  tym  
ciałom  w spólną; okazują  one oprócz tego 
podobieństw o w tym  w zględzie, że d rug im  
p roduk tem  ich uw odnien ia je s t zaw sze j a ­
kiś kw as organiczny; dodaw szy zaś do tego 
sum ę jednakow ych  cech zew nętrznych , m ieć 
będziem y w ystarczającą ch a rak te ry s ty k ę  n a ­
tu ra lne j g rom ady zw iązków  organicznych . 
N ie zapom inajm y, że to była p ierw sza n au ­
kow o w yróżniona grom ada ciał, k tó re  w is-

')  Rf cherches chimiąues sur les corps gras ći’ori- 
gitie anim ale, Paryż, 1823.
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to tach  żyw ych zna jd u je  się i ważne tam  
spełn ia ją  zadania.

W  teoretycznej znajom ości tłuszczów  C he- 
v reu ł posunął się jeszcze dalej. U w odn ie­
nie tłuszczów  na jła tw ie j odbyw a się, jeże li 
j e  ogrzew am y z silnem i zasadam i, np. z po­
tażem  lub z sodą gryzącą. S kutk iem  obec­
ności zasady nie tw orzy  się je d n a k  w tedy 
w olny kw as o rganiczny , ale sól jego  z m e­
talem  użytej zasady, k tó ra  w p rak ty ce  nosi 
nazw ę m ydła, g liceryna  zaś w ydziela się 
w stanie czystym . O tóż przebieg tćj p rze­
m iany najzupełn iej odpow iada działan iu  za­
sad na sole kw asów  m ineralnych. T ak, 
gdybyśm y przygotow ali np. rostw ór siar­
czanu m iedzi i pom ięszali go z potażem g ry ­
zącym  (w odanem  potasu), w ydzieliłby się 
n ierospuszczalny w wodzie w odan m iedzi, 
a w rostw orze znaleźlibyśm y siarczan po ta­
su. M ożemy przeto pow iedzieć, że tłuszcze 
stanow ią pew nego ro d za ju  sole, w k tórych  
częścią składow ą, odpow iadającą m etalow i 
w  solach zw ykłych , je s t  to, co po uw odnie­
n iu  w yda glicerynę. P o  kw asach organicz­
nych, k tó rych  teo ry ja  zresztą w początku 
naszego stu lecia  w iele jeszcze pozostaw iała 
do życzenia, tłuszcze były p ierw szą g rom a­
dą związków organicznych, w k tó re j, dzięki 
badaniom  C hevreula, dopatrzono analogii 
z lepiej zbadanem i a zw łaszcza łatw iejszem i 
do badania ciałam i m ineralnem i. B yło to 
ja k b y  pierw sze, n ieśm iałe jeszcze i niedopo­
w iedziane przeczucie, że p rzy ro d a  tych sa­
m ych sił, tych sam ych sposobów użyła przy 
w ytw arzan iu  ożyw ionej, co i nieożywionój 
m ateryi.

Z n a tu ry  rzeczy w ypadło, że o trzym anym  
p rzez siebie p roduk tom  uw odnienia tłu sz­
czów C hevreul pośw ięcić m usiał wiele uw a­
gi. G licerynę, znaną  ju ż  daw niej, oraz zna­
czną liczbę kw asów  tłuszczow ych, zbadał 
on zarów no co do w łasności, ja k  i sposobów 

'o trzy m y w an ia  w stan ie  czystym , ja k  w resz­
cie i zastosow ań p rak tycznych , do k tó rych  
nadaw aćby się m ogły. Zaznaczyć należy, 
że dostrzeg ł podobieństw a pom iędzy glice- 
i-yną a alkoholem , dow iedzionego następnie 
w tak  św ietny sposób przez B erthelo ta  w dru - 
giój dopiero połow ie naszego w ieku. Na- 
koniec C hevreul je s t, j a k  zrozum ieć łatw o 
z powyższego, tw órcą teory i m ydlarstw a,

przem ysłu, k tó ry  w całyin cyw ilizow anym  
świecie p ierw szorzędne posiada znaczenie.

J a k  szczęśli wą rękę  posiadał C hevreul 
w początkow aniu, wnieść m ożna jeszcze 
i z następującej uw agi: Za czasów jego  m ło­
dości, a naw et aż do dn i naszych nieledw ie 
panow ało m niem anie, że czynność chem ika 
ograniczać się może ty lko  na niszczeniu te ­
go co u tw orzy ła  przyroda. Człow iek, są­
dzono, może analizow ać, rosk ładać na części 
to, co u tw orzy ła  n a tu ra , ale praw o syntezy, 
budow ania zaw iłych kom pleksów , z p ro s t­
szych części sk ładow ych, zachow ała ona dla 
siebie wyłącznie. C hevreul je d n a k  jeszcze 
w 1817 roku  w ygłaszał przekonanie, że tw o ­
rzenie się t. zw. bieli indygow ój je s t z jaw i­
skiem syntetycznem , gdyż polega na p rzy ­
łączaniu w odoru do b łęk itu  indygow ego. 
O bjaśnienie to znajdow ało  tak  n ieprzygo to ­
w anych słuchaczy pom iędzy współczesnem i 
chem ikam i, że przez bez w rażenia i bez 
echa.

W zm ianka powyższa odnosi się ju ż  do in ­
nego pola, na k tórem  C hevreul czynnym  był 
także przez długie lata, m ianowicie do che­
mii farbiersldój. I  tu  także, ja k o  dyrek to r 
fab ryk i gobelinów , nie poprzestaw ał na ro li 
w ykonaw cy, ale z w łaściw ą sobie bystrością 
w prow adzał ulepszenia i nowe sposoby; gdy  
one je d n a k  bardziej szczegółowy i p ra k ty c z ­
ny m ają ch arak ter, rozbiorem  ich zaprzątać 
czy teln ika nie m am y zam iaru. Jednego  ty l­
ko pom inąć nie możemy, że C hevreul p ierw ­
szy próbow ał obm yślić metodę objek tyw ne- 
go oceniania barw  i w prow adził racy jonal- 
ną ich nom enklaturę.

To są w ielkie prace C hevreula, albo m y­
śli, k tóre  przez niego rzucone, a przez in ­
nych  opracow ane, w y tknęły  now e drogi, 
stw orzyły  nowe dzia ły  w nauce. G dyby 
chcieć w yliczyć w szystkie drobne notatk i, 
k tórych  aż do ostatnich la t  pełne są S p ra ­
w ozdania A kadem ii,u tw orzy łby  się spis n ie­
słychanych rozm iarów . G dyby nadto  zebrać 
wszystkie dane jeg o  nauczycielskiej, akade­
mickiej i obyw atelsko-naukow ej działalno­
ści, w ypadłoby o C hevreulu  napisać całą 
książkę.

N a stu letn ie  czoło czcigodnego starca  j e ­
go ojczyzna w łożyła ty le  wieńców, że nasz 
skrom ny listek zn ik łby  w tym  bezm iarze. 
W  dniu swego ju b ileu szu  w ysłucha on tyle
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życzeń i słów uw ielb ien ia , że nasze nie do­
cisnęłyby się do jeg o  uszu. Ż yciorys ten  
w y p ad a  nam  chyba zam knąć ty lko  słow am i 
zazdrości, że są. tak ie  ludy  pod słońcem , 
w śród k tó rych  uczeni mogą przeżyw ać w iek 
cały, oddani swojój nauce, otoczeni czcią 
i miłością, w spółbraci.

1 'B ZE Z

Ja n a  S z to lcm an a .

II. Papugi amerykańskie.

R odzina p ap u g  (P sittac idae) stanow i je -  
dnę z g ru p  n a tu ra ln y ch  najlepiej sch a rak te ­
ryzow anych . C echy, różniące je  od innych  
p taków  tak  są w ybitne, że n iep o trzeb a  być 
ornito logiem , aby  każdą papugę rospoznać 
a naw et te z n ich , k tó re  się najw ięcej od 
ogólnego ty p u  oddaliły , ja k  nocna p ap u g a  
now o-zelandzka (S trigops h ab ro p tilu s) i zie­
m ny g a tu n ek  (P ezo p o ru s form osus), sp o ty ­
kany  w A ustra lii, dość cech rodz in n y ch  za­
chow ały, aby  je  dziecko naw et za papugę 
uznało . W y p ad ek  tak i dość je s t  rzadk im  
w orn ito log ii, gdzie bardziej może, n iż  w in ­
nych  grupach  zw ierzą t k ręgow ych  istn ien ie  
form  przejściow ych u tru d n ia  w w ysokim  
stopniu  klasyfikacyją.

Jeszcze do niedaw nego czasu pap u g i s ta ­
now iły  jed n ę  z rodzin  obszernego rzęd u  p ta ­
ków  łażących (Scansores), w k tó ry m  po­
mieszczono w szystkie p tak i, m ające d w a  p a l­
ce nogi na przód  zw rócone, a dw a w  tył; za­
tem  k u k u łk i, dzięcio ły , p apug i, tu k a n y  i in ­
ne p tak i, n iem ające zresztą n ic  z niem i 
wspólnego, oprócz tej jed n ć j cechy, m iesz­
czono w jed n e j i tej samej g ru p ie  sztucznej. 
G dy  je d n a k  now sze pojęcia rzu c iły  now e 
św iatło na budow ę system atyk i zoologicz­
nej, w skazując, na  co trzeba  g łów nie  zw ra ­
cać uw agę p rzy  klasyfikacyi, podobna g ru ­
pa, ja k  p taków  łażących u trzy m ać  się w ża­
den sposób nie m ogła; rozbito  w ięc j ą  na 
k ilka, m iędzy którem i papugi stanow ią  dział 
niezależny, zbliżony może najw ięcej do dzię- \

ciołów , lecz dostatecznie sch arak te ry zo w a­
ny, aby sam oistność swoję uspraw iedliw iał.

P ap u g i posiadają budow ę bardzo silną, 
zw ięzłą  i k ręp ą . S zkielet ich sk łada się 
z kości k ró tk ich  i g rubych , co zawsze silę 
znam ionuje. C zaszka je s t k ró tk a  i szeroka, 
m ieszcząca w sobie m ózg znacznej stosun­
kowo objętości. M ięso m ają zbite  i tw arde, 
skórę grubą i mocną. N ależą też papugi do 
tych ptaków , k tó re  m yśliw i p rzyw yk li n a ­
zyw ać „ tw ard em i”, co znaczy, że żyw otność 
m ają  w ielką.

N ajciekaw szym  organem  papugi je s t dziób 
k ró tk i, wysoki, hakow ato zagięty, o k ra jcu  
górnej szczęki opatrzonym  zw ykle  jed n y m  
silnym  zębem. D ziób ten  przypom ina m o­
że najw ięcej dzioby p taków  drap ieżnych , 
znaczenie je d n a k  jego je s t  różne, gdyż nie 
służy ja k  u tam tych  do szarpania  mięsa, 
lecz do rozgryzan ia  tw ardych  orzechów , 
a nad to  do czepian ia  się gałęzi, gdy p tak , 
czy to  zdolu do góry, czy w przeciw nym  
k ie ru n k u  na drzew ie się porusza. K ażdem u 
k ro k o w i papug i tow arzyszy  zawsze ucze­
pienie się dziobem , skąd też o rgan  ten słu sz­
nie bardzo  nazw ano „trzecią n o g ą”, gdyż 
się nim  ja k  kończyną posługuje. G dy po 
prostopadłej gałęzi w górę się wspina, cze­
p ia  się naprzód  dziobem , następnie  podcią­
ga całe ciało ku  górze, jed n ę  z nóg tuż przy 
dziobie, a d ru g ą  nieco poniżój lokuje  i w ten 
sposób podnosi się stopniow o.

M ięso papug  je s t zbite, barw y w padającej 
w b runa tn o -sin ą  i naw et po ugotow aniu  po­
zostaje dość tw ardem ; stąd  też pochodzi, że 
ciężar w łaściw y tych p taków  je s t  stosunko­
wo znaczny. M ocna i g ru b a  skó ra  pow le­
ka  ciało; na niej porasta ją  sztyw ne i dość 
ubogie p ióra, k tó rych  m ała naw et s tra ta  po­
w oduje łysy, w idoczne na pierw szy rzu t 
oka. P ió ra  te stosow nie do gatunków  p rzy ­
b ie ra ją  różne barw y, zw ykle ja sk raw e , n a j­
częściej zaś zieloną.

O ko ty cli p taków  posiada źrenicę w wy­
sokim  stopniu kurczliw ą, skąd pochodzi, że 
rosszerzanie lub  zw ężanie pola tęczów ki, za­
barw ionej p raw ie  zaw sze na ko lor żółty lub 
czerw ony, pow oduje chw ilow ą zm ianę b a r­
wy oka. G ałka  oczna je s t  w dość znacznym  
stopn iu , ja k  na p taka , ruchom ą, co widocz- 
nem  się sta je  wówczas, gdy  p tak  bierze 
dziobem  pożyw ienie, zw racając źrenicę ku
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przodow i na ja k ie  40° od norm alnej (środ­
kow ej) pozycyi. U  w ielu gatunków  skóra, 
o taczająca oko, je s t z p iór obnażona, n iek tó­
re  zaś w ielkie papugi, ja k  arasy , posiadają 
całe policzki nagie, p rzerzn ięte  ty lko  k ilku  
linijam i m ałych szczeciniastycli piórek.

Do osobliw ych organów  papug należy ta k ­
że i języ k , będący ja k  się zdaje organem  je ­
żeli nie sm aku, to p rzynajm niej dotyku. 
K sz ta łt jego przypom ina m ałą fasolkę, po­
k ry ty  je s t  skórą, czarną i g rubą, cieńszą j e ­
dnak  znacznie na przedniej i górnej po­
w ierzchni. G dy  p ta k  dziobem  bierze p rzed ­
m iot ja k i jad a ln y , do tyka  go zw ykle tą  w ła­
śnie pow ierzchnią, ja k b y  sm aku przed  poł­
knięciem  jed zen ia  próbow ał. P ap u g a  może 
go poruszać n ie ty lko  ku  przodow i, lecz i na 
boki, jak g d y b y  sobie kąty  u st oblizyw ała, 
co niekażdy p tak  je s t w stanie uczynić. B u­
dowa tego o rganu  w niem ałym  stopniu p rzy ­
czyniać się m usi do u ła tw ien ia  p takow i na- 
śladow niczych zdolności różnych obcych 
głosów.

Nogi większój liczby papug  są stosunko­
wo bardzo w ielkie i n iezdarne,—  obdarzone 
skokiem  (tarsem ) k ró tk im  i silnym . P o k ry ­
te  są łuskam i drobnem i, zw ykle okrągłem i. 
P a z u ry  silne i dość ostre, choć nie można 
ich nazw ać szponam i. P rzed n ie  dw a palce 
są zaw sze ku  środkow i zw rócone, w skutek 
czego, gdy  p tak  po gałęzi poziomej chodzi, 
obejm uje ją  zaw sze w tak i sposób, że p rz e ­
dnie palce zw raca  na w ew nątrz , a ty lne na 
zew nątrz , czyli, że p rzednie  palce lewój no­
gi zw rócone są ku  praw ej stronie p taka  
i odw rotnie. W  ten sam sposób staw ia p tak  
nogi p rzy  n ieznacznem  pochyleniu  gałęzi; 
skoro je d n a k  ta  osta tn ia  zbliża się na tyle 
do położenia prostopadłego , że zachodzi po­
trzeba  użycia dzioba, wówczas p tak  praw ie 
zaw sze ma całe ciało, czyli obie nogi w je -  
dnę stronę zw rócone.

P ap u g i am erykańsk ie  rospadają  się dość 
n a tu ra ln ie  na dw ie g rupy: długoogonow ych, 
k tó rych  typem  je s t  znana w szystkim  ara  
czerw ona i krótkoogonow ych, za w zór k tó ­
rych  służyć może niem niej rospow szechnio- 
n a  w E u ro p ie  papuga  am azońska (C hryso- 
tis am azonica). P ew n ą  trudność  nasuw ają 
m ałe papużki, tw orzące rodzaj P sittacu la , 
k tó re  jak k o lw iek  obdarzone k ró tk im  ogon­
kiem , zdaje  się, że zbliżają się raczej do

papug długoogonow ych z rodzaju  B rotoge- 
rys i C onurus.

W szyscy bez w yją tku  przedstaw iciele tej 
obszernój grupy , żyjący w A m eryce, posia­
dają  obyczaje tow arzyskie, co zresztą zda­
je  się być obyczajow ą cechą papug  całego 
św iata. S tada ich, liczące n ieraz  po parę- 
set sztuk, żeru ją  w jakna jlepsze j harm onii, 
a gdy nadchodzi pora lęgow a, oddzielne p a ­
ry  s ta ra ją  się w ybrać takie m iejsca, aby 
w bliskiem  tow arzystw ie innych  przebyć 
tru d n e  chwile m acierzyństw a. W idziałem  
naw et jedno  miejsce w P e ru , gdzie dw a ga­
tunk i papug , należące do bardzo różnych 
rodzajów , a m ianow icie w ielka a ra  zielona 
(A ra  m ilitaris) i papuga serrańska  (C onurus 
m itratus) lęgły się w otw orach porobionych 
w jed n y m  i tym  sam ym  obryw ie, a je d n a k  
zgoda między niem i pano wała jak n a j w ięk­
sza.

T ow arzyski in stynk t papug najw idocz­
niejszym  się sta je  na chow anych okazach. 
T rzym ając  różne ga tunk i papug  na sw obo­
dzie (nie w k latkach), zauw ażym y, że p ap u ­
gi należące do jednego  gatunku  p rzebyw a­
ją  zawsze razem. Skoro wszakże którój zn ieh  
zab rakn ie  tow arzyszki z jej gatu n k u , p rzy ­
w iązuje się szybko do pierw szej lepszej^ do­
b iera jąc  zw ykle p taka  odpow iedniej w iel­
kości. M iałem  je d n a k  liczne p rzyk łady , że 
naw et p tak i tej g rupy , różniące się bardzo 
w ielkością i charak terem , zaw ierały  ścisłe 
sto tunki przyjaźni, k tóre  śm ierć ty lko ro ­
zerw ać mogła. N adm ienię jed n ak , że to  
zbliżenie się papug  różnych gatunków  posia­
da zaw sze charak te r czysto p latoniczny.

H arm o n ija  ja k ą  w tedy zachow ują, je s t  
godną naśladow ania naw et d la  ludzi. N i­
gdy nie ujrzysz dw u papug  przy jac ió łek  
czubiących się, naw et p rzy  ta k  drażliw ych 
kw estyjach, ja k  jedzenie; przeciw nie na każ­
dym  k ro k u  obserw ow ać m ożna u  obu chęć 
przym ilenia się je d n a  drugiej: iszczą się 
w zajem nie, p ióra  jed n a  drugiej m uska, piesz­
czą się do nieskończoności. P raw ie  zawsze 
w tak ich  razach je d n a  z nich (zapew ne sa­
miec) ma pew ną m oralną przew agę nad d ru ­
gą, nie d latego jed n ak , aby ją  do tego zm u­
szała, lecz, że ta  słabsza biernie poddaje się 
despotyzm ow i swej tow arzyszki. Ł atw o  to 
je s t  zauważyć, gdy chodzą, gdy się z m iejsca 
na miejsce przenoszą, ja k  jedna z n ich , g ra ­
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ją c a  ro lę „prowodyra,” daje  zawsze in icy ja - 
tyw ę, a d ru g a  bezm yślnie idzie za nią. M ia­
łem  raz  p rzyk ład , że ro lę p row odyra  ode- 
g ry w a ła  m niejsza z dw u.

G dy  tak  skojarzone papug i choćby chw i­
lowo rozłączyć, każda  z nich sta je  się n ie­
spokojną; znać, że j ą  nieobecność tow arzysz­
ki m artw i, a sm utek  sw ój w yraża zw ykle  
żałośnem  kw ileniem . P ie rw szy ch  dn i sie­
roctw a un ik a  n aw et to w arzystw a  in n y ch  
papug; dopiero po n ie jak im  czasie, gdy  się 
sm utek ju ż  nieco ukoi, w iąże się nową. m i­
łością z p ierw szą lepszą, k tó rą  jó j się pod ­
sunie.

Z w ykle w podobnych stad łach  „prow o­
d y r11 je s t  zazdrosnym  o sw oję tow arzyszkę, 
zd radza jąc  to uczucie za zbliżeniem  się o b ­
cych osób: jeży  się, a gdy  kto  n ierozw ażnie 
rękę  podsunie, s ta ra  się silnie ugryść, p rz e ­
zw yciężając często w rodzony strach , jak im  
go prze jm uje  w idok obcych tw arzy . Że to 
je s t  rzeczyw iście uczuciem  zazdrości, a  nie 
zw ykłego gniew u, na jła tw ie j p rzekonać  się 
m ożna rozłączając obie papugi; w  tak ich  r a ­
zach ów zażarty  obrońca swój tow arzyszki 
prędzej s trach  niż gniew , za zbliżeniem  się 
n ieznanej osoby, m anifestu je. W y ją te k  s ta ­
now ią  te okazy, k tó re  z n a tu ry  są obd arzo ­
ne gn iew liw ym  charak te rem , co zresztą, n ie­
rzadko  spotkać m ożna u papug.

W  stanie dzikim  papugi, ja k k o lw ie k  za­
wsze zb ite  w liczne stada, trzy m ają  się z a ­
wsze param i, co naw et w locie zauw ażyć 
można: stado leci razem  w pew nym  k ie ru n ­
ku , lecz każda p a ra  oddzielona je s t  od resz­
ty  dość znaczną przestrzen ią. O czyw ista  
rzecz, że reg u ła  ta  stosow aną być m oże p rzy  
dalszych p rzelo tach , gdyż zw yk łe  zerw an ie  
się spłoszonego stada  i p rze lecen ie  na inne 
drzewro odbyw a się zaw sze w w ielkiem  zam ię- 
szaniu i bez najm iejszego porządku . W y ją ­
tek  także  od ogólnego p raw id ła  stanow ią  m a­
łe  papużki z ro d za ju  P s itta cu la , k tó re  p rz e ­
la tu ją  zawsze zb itą  m asą, bez w yraźnej se- 
p aracy i par. G dy je d n a k  obserw ow ać je  
będziem y w czasie sjesty na drzew ach , za ­
uw ażym y, że i u nich każda p a ra  siedzi oso- I 
bno, św iadcząc sobie w zajem ne u sług i, j a ­
k ich  toaleta  p tasia  w ym aga.

L o t papug  dość je s t  różny  stosow nie do ! 
rodzaju , a p rędzej może stosow nie do dw u 
w ielkich g rup , na  jak ie  podzieliliśm y te p ta - I

ki. P ap u g i długoogonow e, ja k o  obdarzone 
w zględnie  długiem i skrzydłam i, posiadają 
lo t szybszy, aniżeli krótkoogonow e; p rzypo­
m ina on nieco lo t sokołów , a więcćj może 
jeszcze kuku łk i. Papugi znów średniej w iel­
kości typu  C hrysotis, należące do kró tko- 
ogonow ych m ają lo t podobny bardzo do lo ­
tu  kaczek, co bezw ątp ien ia p rzypisać należy 
podobnem u stosunkow i długości skrzydeł do 
ciężaru  ciała. M ałe w reszcie papużk i (P sit- 
taculae), k tóre  rzadko  kiedy p rze la tu ją  na­
raz znaczniejsze przestrzenie, posiadają lot 
falisty, zniżając się ku ziem i, lub  wznosząc 
ko lejno  na podobieństw o naszych drobnych 
w róblo  watych.

Z bardzo m ałem i w yjątkam i papug i am e­
rykańsk ie  zam ieszkują obszerne lasy, a ty l­
ko nieliczne ga tu n k i przebyw ają  w okoli­
cach bezleśnych, porosłych rzadkiem i d rze ­
wam i lub  k rzakam i. D o tych ostatn ich  n a ­
leżą wspom niane ju ż  k ilk ak ro tn ie  P sittacu - 
lae, oraz n iek tó re  ga tunk i rodzaju  C onurus, 
lub  E vopsitta . W szystk ie  inne w ybitne ro ­
dzaje , ja k  A ra , C hryso tis, Caica i JBrotoge- 
rys, posiadające licznych przedstaw icieli na 
sta łym  lądzie A m ery k i Połudn iow ej, są 
czysto leśne i chyba w ypadkow o, lub  zw a­
bione dojrzew ającą k u k u ry d zą , zalecą na 
sąsiednie bezleśne obszary. Zbytecznem  je s t 
nadm ieniać, że ta  okoliczność je s t w najśc i­
ślejszym  zw iązku z rodzajem  pożyw ienia.

P ap u g i są p tak am i czysto owocożernem i; 
p rzypuszczać je d n a k  można z obserwracyi na 
chow anych p takach , że w w yjątkow ych ra ­
zach nie pogardzą mięsem, a może i ow ada­
mi. W szystkie bez w y ją tk u  papugi, jak ie  
przez me ręce przesz ły  nam iętn ie  lub iły  
mięso, chociaż hodow cy p taków  w A m eryce 
tw ierdzą , że nic im  tak , j a k  mięso, nie szko­
dzi. G dy  m ają do w yboru  owoce, ja rz y n y  
i mięso, zawsze do tego ostatn iego naprzód  się 
zab ierają. S łyszałem  k ilkak ro tn ie , że k a r ­
mione mięsem zapada ją  w pato log iczny  stan 
ciągłego p ierzenia, k tó re  p rzed łuża ją  do n ie ­
skończoności w yryw aniem  piór, aż póki stan  
anorm alny  śm ierci nie sprow adzi. K o lega 
mój i tow arzysz podróży, S iem iradzki, s tra ­
cił tym  sposobem piękną papugę, p rzyw ie­
zioną z w ielkim  tru d em  z A m eryki, że ją  
nakarm iono szynką i serem . D latego  na le ­
ży przypom inać w szystkim  osobom, k tóre  
papugi hodują, aby starann ie  u n ik a ły  da­
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w ania im  m ięsa i w szelkich n ieroślinnych 
pokarm ów . N ajzdrow szą strawą, są. owoce, 
ja k  rów nież ja rz y n y  surow e lub gotow ane 
byle n iezbyt tłuszczem  okraszone. Ryż 
i kartofle należą do ulubionych pokarm ów  
papugi. M niejsze gatunk i z łatw ością p rzy- 
w y k ają  do siem ienia lnianego, zdaje  mi się 
je d n a k , że ten rodzaj pokarm u, jeże li go 
w yłącznym  uczynim y, może sprow adzić za- 
tycie, a następnie śm ierć.

P apug i bez w y ją tk u  należą do p taków  lę- 
gnących się w gniazdach zak ry tych  (les nids 
en dóme), a w ybierają  w tym  celu dziu­
ple drzew , lub opuszczone gn iazda innych 
p taków , ja k  np. garn carza  (F u rnariu s), lub 
k am pilop tera  (C am pylopterus). N iektóre 
a ry  (A ra  m ilita ris) i niew ielki g a tu n ek  n a ­
leżący do ro d za ju  C onurus, kopią , ja k  to p o ­
przednio  w idzieliśm y, nory  w p rostopadłych  
obryw ach; rodzaj znów B rotogerys lęże się 
wyłącznie w olbrzym ich ku listych  gn iaz­
dach b ia łych  m rów ek (term itów ), p rzed z iu ­
raw ia jąc  g rube  ich, gąbkow ate ścianki. Zw y­
kle każda p ara  m a gniazdo oddzielne, m ałe 
je d n a k  P sittacu lae , chętnie zajm ujące gniaz­
d a  g arncarzy , niosą, ja k  się zdaje, ja ja  do 
w spólnego gn iazda, a wówczas samice p ra ­
w dopodobnie kolejno za jm ują  się w ysiady­
w aniem . P rzynoszono nam  często znaczną 
liczbę ja j  (8— 10), pochodzących z jednego  
gniazda g arncarza; poniew aż zaś papugi n io ­
są średnio  ty lko  2—3 ja j , p rzypuszczać więc 
można, że w spólnem i siłam i prow adzą w y­
siadyw anie. F a k t  ten, po trzebu jący  jeszcze 
dokładniejszego zbadania, nie by ł znanym , 
a tem  je s t  godny uw agi, że podobny jem u 
spotyka się ty lko  jed y n ie  u  k u k u łk i am ery­
kańskiej (C ro tophaga).

P a p u g i swem i św ietnem i barw am i, swą 
n iepospolitą  in te ligencyją , a szczególniej 
sw ą naśladow niczą zdolnością, zw racały  na 
siebie uw agę człow ieka od niepam iętnych 
czasów. Jeszcze rzym ianie sprow adzali je  
chętn ie  z od leg łych  afrykańsk ich  pobrzeży, 
a h isto ry ja  p rzekazała  nam , że ju ż  podów ­
czas uczono papugi w ym aw iania różnych w y­
razów . D ziś h an d e l tem i p takam i p rzy b ra ł 
ogrom ne rozm iary: każdy statek , w racający 
z podzw rotn ikow ych k ra jów  przyw ozi ich 
dziesiątki, a n ieraz  może i setki; z m iast p o r­
tow ych roschodzą się po całej E urop ie , gdzie

są praw dziw ą ozdobą domów, a często w iel­
ką uciechą ich m ieszkańców.

W  samej rzeczy obserw ow anie papug je s t 
dla w ielu osób źródłem  m iłej, a z w ielu 
w zględów  pożytecznej rozryw ki, gdyż w p ta ­
kach tych możemy badać pierw sze początki 
in teligencyi, różniącej się raczej ilością an i­
żeli jakośc ią  od naszych zdolności um ysło­
wych. R zu t oka na n iebyw ały  rozwój móz­
gu tych p taków  ju ż  nas korzystn ie dla nich 
usposabia, a bliższe badanie ich czynności 
u tw ierdza  nas w przekonaniu , że papugi ro ­
zumem przew yższają wszelkie inne p tak i. 
K toby ciekaw ym  by ł bliższych szczegółów 
w tój m ateryi, niech p rzeczyta  ciekaw e 
szczegóły w „Życiu zw ie rzą t” B rehm a. J a  
zaś ograniczę się na przytoczeniu  tych fak­
tów, k tó re  w łasną obserw acyją stw ierdzić 
mogłem. N adm ienię jeszcze, że m ałe ga­
tunk i papug, ja k  cytow ane poprzednio P sit-  
tacula, B rotogerys, a naw et średniej w iel­
kości C onurus pozostają daleko w ty le poza 
większem i, ja k  C hryso tis lub A ra , choć i ta  
regu ła  liczne w yją tk i mieć będzie, a m iędzy 
niem i przytoczę znany mi dobrze rodzaj 
Caica, którego przedstaw iciele należą do 
najzm yślniejszych ptaków .

Rodzaj Caica, liczący ty lko  cztery  g a tu n ­
ki, w łaściw e gorącym  lasom A m eryk i P o łu ­
dniow ej, stanow i n iejako  przejście od pa­
pug  krótkoogonow ych do długoogonow ych. 
W szystkie papużki należące do tej g rupy  
zw ą k rajow cy am erykańscy „czyrrykies” od 
głosu przypom inającego ten  w yraz. N a j­
pospolitszym  gatunkiem  je s t czyrrykies 
czarnogłow y (Caica m elanocephala ), za ­
m ieszkujący lasy górnój A m azonk i i jó j do­
pływ ów , a niezm iernie ceniony d la  swego 
wesołego charak teru  i łatw ości, z ja k ą  w y­
uczyć się daje różnych sztuk. N aw et w o j­
czyźnie swojej dość je s t  rzadkim , a gdy n a d ­
to w ydobycie m łodych z gn iazda p rzedsta­
w ia wiele trudności i połączone je s t u  in- 
dy jan  am azońskich z pewnem i zabobonam i, 
n ic więc dziw nego, że cena jeg o  dochodzi 
nieraz bardzo pokaźnej cyfry, w ahając się 
na  m iejscu w gran icach  15 — 40 franków . 
Słyszałem  też o jednój takiej papużce, za 
k tó rą  w Q uito zapłacono 600 franków .

P ierw szą parę  tych ptaszków  nabyłem  
w B alza-P uerto , we w schodniem  P e ru , z za­
m iarem  przew iezienia ich do E uropy . Ju ż



sam o oryg inalne  ubarw ien ie  tych  p taków  
zw róciło  na nie m oję uwagę: w ierzch gło­
wy, n iby m yckę, m iały czarny, p lecy  —  ro ­
dzaj p łaszczyka — zielone, k ra  w atkę i spo­
denki żółte, a p iersi, rep rezen tu jące  k am i­
zelkę •— białe. R uchy  m iały  żyw e i zdecy­
dow ane; po ziem i b iegały , lub  sk ak a ły  ze 
zręcznością n iezw ykłą  u  papug , k tó re  w ogó­
le chodzą n iezdarn ie  po p łask ich  p rzedm io ­
tach.

N a noc k ład łem  obie papużki do sk rzyn i 
lu b  pod  garnek , gdyż nie lub ią  syp iać na 
grządce; naprow adziło  m nie to na  m yśl, że 
na  sw obodzie noc w dziup lach  spędzać m u ­
szą. Skoro się je  do k ry jó w k i w sadziło, 
zaczynały  w ygw izdyw ać czyste i donośne 
nu ty , co robiło  nadzw yczaj kom iczny efekt. 
M niejsze od siebie papużki, ja k ie  jed n o cze­
śnie chow ałem  —  biły; w iększych się ba ły  
i od nich uciekały.

Je d n a  z n ich  b y ła  znacznie od d ru g ie j 
śm ielszą i sp ry tn ie jszą , co praw dopodobn ie  
różnicy płciow ej p rzyp isać  należało. W y u ­
czała się szybko gw izdać, lecz nie m ogła za­
pam iętać żadnej m elodyi, pom im o że każdą 
n u tę  osobno w ygw izdaną p o w ta rza ła  czysto 
i dokładnie . T en  b rak  pam ięci m uzykalnej 
p rzy  bardzo m uzykalnem  uchu , zdaje się być 
pow szechnym  pom iędzy  p apugam i, gdyż n i­
gdy  n ie  słyszałem  żadnego z tych  p taków  
gw iżdżącego ja k ą  znaną stro fkę , pom im o, że 
lubią, gw izdać a naw et śpiew ać w łasne i n ie ­
zbyt h arm on ijne  u tw ory.

(dok. nast.)

TRYB ŻYCIA, ZW YCZAJE i  POJĘCIA RELIGIJNE
K R A J O W C Ó W

ZATOKI BIAFRYJSKIEJ, 

@d.czyt S. (S. (Rogozińskiego

na kursach żeńskich w Muzeum d ra  Baranieckiego 
w Krakowie.

(Dokończenie).

N igdzie jed n ak że  życie nie p łyn ie  ró w n o ­
m iernie. C zy to na  łonie cyw ilizacy i, czy 
wśród dziewiczej p raw ie  jeszcze p rzy ro d y  |

przechodzi człow iek epoki burzliw sze — 
zdarzen ia  niecodzienne, w k tó rych  w yraź­
niej i dobitniej m alu je  się jeg o  ch arak te r 
i w ew nętrzny  św iat jego . R zućm y teraz 
okiem  na zdarzen ia, konieczne w życiu m u ­
rzyna, ja k : u rodzenie  się jeg o , sposób obie­
ran ia  żony, w reszcie śm ierć i pogrzeb, oraz 
zdarzen ia  przypadkow e, ja k  w ojna lub  inne 
nieszczęście.

G dy narodzi się dziecko w jak ie j chacie, 
wszyscy znajom i i p rzy jac ie le  przychodzą 
w yrazić  ojcu i m atce swą radość, p rzyno­
sząc różnego rodza ju  podark i,m ające  przyjść 
w pom oc podczas słabości, chociaż kobieta 
po k ilk u  dniach  zw ykle ju ż  może zająć  się 
codzienną p racą . U rad o w an y  ojciec je s t  
niezm iern ie  czu ły  d la  now onarodzonego 
dziecka; po w yzdrow ieniu  zaś m atki, ub ie ­
ra ją  j ą  odśw iętnie obw iązując zielonem i 
liśćm i i gałązkam i i rospoczyna się uczta. 
Z ab ija ją  kozę i w arch laka, kobiety  znoszą 
jam s i banany, g o tu ją  w szystko razem  w o le ­
ju  palm ow ym , przysposabiają  zapasy wina 
palm ow ego i tabak i i rospoczynają  się tań ­
ce, trw a jące  n iekiedy p rzez k ilka  dni. Im ię 
n ad a ją  dziecku od jak iegoko lw iek  zw ierzę­
cia, p rzym io tu , od szanow anej osoby często­
kroć , lub  też jed n o  z im ion ogólnie używ a­
nych.

D orasta jące  dziecko pow ierzone je s t  z po­
czątku  pieczy m atk i, następn ie  zaczyna w y­
chodzić z ojcem  na łow y i pa law ery , aż 
w reszcie w yrosło na sam odzielnego człow ie­
ka; w tedy, je że li ojciec je s t  zam ożnym  s ta ra  
się d la  niego o żonę, w przeciw nym  zaś r a ­
zie, m łody m urzyn  sam  m usi na nią zarobić. 
K ob ie ta  bow iem  w ykupuje  się tu  od je j o j­
ca lub  op iekuna, k tó ry  naznacza za u tra tę  
dw u ram ion do p racy  na  swój p lan tacy i su­
mę, o k tó rą  k o n k u ren t się uk ład a . Ż ądają  
od niego np. pew nej ilości żywego in w en ­
ta rza , fuzyi, p rochu , ty ton iu , m ateryj eu ro ­
pejsk ich  i t. p. Z aczyna więc w m iarę m oż­
ności sk ładać  żądane przedm ioty , a gdy 
sp łacił ostatnie, może zabrać żonę.

C erem onij jak ichko lw iek , odnoszących się 
do zaw arcia  m ałżeństw a nie znają  krajow cy 
tu te jsi, w m iarę  możności ty lko  obchodzą 
je  ucztą  i tańcam i.

T a  epoka w życiu m urzyna je s t  może je ­
dyną, w k tó re j p racu je  i m yśli o ju trz e ; w te­
dy budu je  on chatę, zak łada  sam początek
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p lantacyi i żyje z pew nym  w ytkniętym  ce­
lem przed  sobą; n iejednokro tn ie  usłyszeć 
w tedy m ożna skargę  na jego ustacb, że je s t 
tak  b iednym  i że n ik t m u dopomódz nie ze­
chce; w tedy też okazuje i on głębokie uczu­
cia, a pod ich w pływ em  zauw ażym y nieraz 
w nim  n ie jeden  rys, któregośm y nie do­
strzeg li podczas k ilk u  la t znajomości.

T rafn ie  rzek ł s ta ry  m isyjonarz A lfred  Sa- 
ker, jed en  z najlepszych znaw ców  czarnych 
dzieci K am erunu : „Dopóki codzienne drogi 
dążą spokojnie zw ykłym  swoim torem , k il­
ka  słów w ystarczy d la  w yrażenia potrzeb 
k rajow ca, jeg o  m yśli i skłonności; lecz niech 
jego  serce zostanie poruszonem  przez silną 
nam iętność, przez g łęboką żałobę, przez 
w alkę uczuć —  a słowa, k tó rych  istn ienia 
n ik t n aw et nie podejrzyw ał w jego  pam ięci 
lub  bycie, w ynurzą się z głębi jego serca 
i w jednej chw ili poznam y, że przem ów ił 
praw dziw em i słow am i” .

Znów  następu ją  całe la ta  codziennego ży­
cia; następne swe żony, gdyż wszędzie tu  
p an u je  w ielożeństw o, nabyw a ju ż  krajow iec 
z m niejszą trudnością . O d czasu do czasu 
w ojna ja k a  lub inny  ważny w ypadek  stano ­
wi d lań  epokę, w reszcie śm ierć w strzą­
śnie nanow o uczuciam i i um ysłem .

P rz y  w ypadkach  śm ierci w idziałem  nie­
jed n o k ro tn ie  ja k  przyw iązani są B akw iri 
do członków  swój rodziny . K obie ty  w yra­
żają swe żale głośnym  płaczem  i krzykam i, 
na m ilczących rysach  m ężczyzn jednakże 
tak  g łęboka ry su je  się w tedy n iejednokro­
tn ie boleść, że i w tych  chw ilach nie można 
odm ówić m urzynom  głębokiego uczucia; ty l­
ko, trzeba  się na  nich należycie zapatryw ać 
i nie zapom inać, że to zawsze w ielkie dzie­
ci, że gdy m inie godzina żalu, będą się 
w kró tce znów uśm iechali z za łez.

G dy um iera  m ężczyzna lub kobieta, bębny 
żałobne, a częstokroć żerdź z p rzy tw ierdzo ­
nym  kaw ałkiem  tk an in y  um ieszczona około 
domu, obw ieszczają o tym  w ypadku; p rzy ­
byw ający znajom i znoszą drobne podarki, 
by je  dać nieboszczykow i do grobu, k tóry  
w ykopują w sam ćj chacie zm arłego; w niej 
sk łada ją  go w postaw ie naw pólsiedzącój, k ła ­
dąc m u pod głow ę płó tna, k tóre  do niego 
należały , ka labasy  z w inem  pa lm ow em it. p.; 
dokoła sk ład a ją  przyniesione drobne p o d ar­
ki, staw ia ją  też obok zm arłego naczynie z je -  1

dzeniem. N astępnie zasypują grób dając 
p rzy  tem  liczne w ystrzały  z fuzyi i w yw ija­
jąc  nad grobem  długiem i nożam i, w ierzą al- 

| bowiem, że dusza zm arłego oddziela się od 
ciała dopiero w chw ili zasypania g robu  i że 
w tedy złe siły chcą ją  porw ać i nie dopuścić 
do zgrom adzenia duchów , w ystrzałam i więc 
owemi i nożami to ru ją  jó j drogę.

K ażda z chat starszych posiada w sobie 
zw ykle k ilka tak ich  grobów . G dyby nie 
w ielka ilość robactw a wszelkiego rodzaju , 
zwyczaj ten m ógłby stać się niebespiecznyin 
dla życia i zdrow ia pozostałych, je d n a k ­
że głów nie przez niezm ierną ilość w ielkich 
czarnych m rów ek, niebespieczeństw o to zo­
staje poczęści usunięte. P o  pogrzebie ro ­
dzina zw ykle ugaszcza p rzyby łych  znajo ­
mych, następnie zaś w yprow adza się na pe­
wien czas z chaty  i pow raca do nićj zw ykle 
dopiero po upływ ie dziesięciu dni do dw u 
tygodni. D ługo  miejsce g robu  pozostaje 
wyłożonem bam busam i, a podczas zebrań 
i narad  zw ykle jeszcze w ylew ają nieco w i­
na palm owego na grób nieboszczyka, czeka­
jąc  aż w siąknie w ziemię. N ie jednokro tn ie  
naw et zauw ażyć można bam busową ru rk ę  
przeprow adzoną w tym  celu od pow ierzch­
ni ziem i do głębokości, w lctórój leży n ie­
boszczyk.

P o  zm arłym  ojcu synowie dzielą się spu­
ścizną, a najstarszy  dziedziczy czasem n a ­
w et (n iejednę z m oich słuchaczek p rzerażą  
te  słow a)—-żony swego ojca.

Z przypadkow ych zajść, k tó re  burzą po­
kój codziennego życia krajow ca, zw racają  
na siebie uw agę dw a rodzaje  przedew szyst- 
kiem , a mianowicie: w ojny i procesy o cza­
r y — w itchpalaver —  ja k  nazyw ają  się te 
ostatnie w żargonie ang lo-afrykańskim .

Przyczynam i w ojen w górach  K am eruń- 
skich są zw ykle zajścia bardzo drobiazgo­
wej na tu ry : zaw sze praw ie zaczyna się od 
tego, że krow a, koza lub inny p rzedstaw i­
ciel żywego inw en tarza  w yrządził szkodę na 
obcym gruncie; poszkodow ani łap ią  n apo t­
kaną krow ę dajm y na to, zab ija ją  ją  może, 
za co ludność m iasta, do którego zw ierzę 
należało, w ysyła k ilku  z pośród siebie do 
lasu, by czatow ali na kogokolw iek z n ie ­
przyjaciół, ci zaś napotkaw szy, najczęścićj 
zab ija ją  w ystrzałem  z fuzyi i rospoczyna się 
wzajem na vendetta  m iędzy dw om a m iasta-
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m i, trw a jąca  częstokroć przez k ilkanaście  
la t. P rzeryw ają , ją. od czasu do czasu t łu ­
m ne napady  n a  n ieprzy jacielsk ie  m iasto, 
o tw arte  je d n a k  b itw y  m as nie mają. p raw ie  
n igdy  miejsca; za to owa g u e rilla  panow ała  
tu  do ostatnich la t p raw ie  ciągle pow odując 
bezustanne p rze rw y  kom u n ik acy i m iędzy 
różnem i częściam i gór. W  osta tn ich  cza­
sach ten  stan  rzeczy  zm ien ił się nieco na 
lepsze; m urzyni zaczęli p rzed staw iać  swe 
spory  urządzonem u p rzez  angielsk iego  k o n ­
sula sądow i w W ik to ry i u stóp gór, a p rzez  
w pływ  i zaufanie, jak iem i cieszyłem  się po­
m iędzy k rajow cam i, u da ło  mi się n ie jedno ­
kro tn ie  zakończyć sta re  w ojny pa law erem  
i zażegnać nowe.

C h a rak te r a lbow iem  tych  góra li nie je s t  
bynajm niej w ojow niczym ; przeciw nie je s t -  
to  plem ię n ad er spokojne, lecz drobiazgow o 
i ściśle trzym ające  się sw oich p raw .

R ządy  ich, ja k  i cały ustró j społeczny są 
n iezm iernie p a try ja rc lia ln e; n ie  zn a ją  oni 
niew olnictw a, cenią n iezm iern ie  sw obodę 
do takiego stopnia , że naczeln ik  każdego 
m iasta cieszy się raczej poszanow aniem  niż 
rzeczyw istą  w ładzą. W szelk ie  postanow ie­
nia, p raw a  i insty tucy je  w ydaje zgrom adze­
n ie  starszyzny i byw ają one p iln ie  i ściśle 
przestrzegane, pod tym  w zględem  w szędzie 
pan u je  zadziw iająca so lidarność. N ie n a ­
po tykam y  rów nież pom iędzy n im i ow ych 
k rw aw ych  i o k ru tn y ch  zw yczajów , ja k ie  p a ­
now ały  i p an u ją  jeszcze poczęści u p o b ra ­
tym czych im plem ion Isu b u  i u D uallów  
nad  rzeką  K am eruńską.

Je d e n  tylko pan u je  i u nich zw yczaj ro z ­
gałęziony zresztą  po całej A fryce , je s tto  
p rzesąd  niem ożliw y do w ykorzen ien ia , a 
m ianow icie zw yczaj procesów  o czary. K r a ­
jow iec rzadko  p rzypuści, że jak ik o lw iek  j e ­
go b liźni u m arł n a tu ra ln ą  śm iercią, p rz e c i­
w nie, pod ług  jeg o  m niem ania, m usiał go k to  
oczarow ać i rodz ina  zm arłego  ud a je  się po 
dokonanym  pogrzebie do ngam bi, by się d o ­
wiedzieć, k to  je s t  m niem anym  cza ro w n i­
kiem . T en  w skazuje k ilk a  osób w y b ra ­
nych  zw ykle pom iędzy sw ym i n iep rzy jac ió ł­
m i lub  n ieprzy jació łm i zm arłego , nieszczę­
śliw ych chw yta ją  i ro spoczynają  z n im i in - 
kw izycyją , t. j .  da ją  im pew ną tru c izn ę  zw a­
ną kuabbe, k tó ra  okaże niew inność pacy jen - 
ta , jeżeli ją  zrzuci, w przeciw nym  razie , j e ­

żeli następu ją  konw ulsyje, pacy jen t m usi 
um ierać, w w ielu zaś m iejscach nie czekają 
śm ierci, k tó raby  i tak  z tej p rzyczyny n a ­
stąp ić  m usiała, lecz dob ija ją  ofiarę.

T e procesy o czary  doprow adzają  czasem 
do sm utnych rezu lta tów . Jak o  p rzy k ład  
może posłużyć w ysepka N dam eh w zatoce 
A m bas, dziś bezludna, m ieszkańcy jó j a lb o ­
wiem  w ytępili się w ten  sposób do szczętu; 
w końcu pozostał sam naczeln ik  z nieliczną 
rodziną , a w idząc się tak  osam otnionym  
przeniósł się wreszcie na ląd stały . W id z ia ­
łem  n ieraz  nieszczęśliw ego tego starca, 
m ieszka on albow iem  teraz  w W ik to ry i i s łu ­
żył nam  n ie jednokro tn ie  za w ioślarza. W i- 
k tory jczycy  nazyw ają go K ing -F ish  (kró l 
ryba).

W ie lk ą  obawę m ają też ci k ra jow cy  przed  
złem  spojrzeniem , sądząc, że przez proste  
spojrzen ie  może n iep rzychy lna  osoba rzuc ić  
u ro k  na  d rugą. P rzesąd  to zresztą  n ie ty lko  
w A fryce  rospow szechniony. O ka białego 
t. j .  eu ropejczyka boją  się szczególnie k ra ­
jow cy , k tó rzy  poraź pierw szy go widzą. 
W ted y  poprostu  patrzeć na nich n ie można, 
jeże li się ich nie chce u trzym yw ać w ciągłej 
bojaźni. N ieraz jed n ak  w chw ilach  t ru ­
dnych  m ożna tem  ocalić swe położenie. P a ­
m iętam , gdym  w raca ł z B akundu przez gó­
ry  K am eruńsk ie  do b rzegu  oceanu, jed en  
z krajow ców , praw ie jeszcze dziki zupełnie 
podburzał ludzi mej karaw any , by żądali 
w iększych zap ła t. S postrzeg łszy  to, zaczą­
łem , ściągnąw szy b rw i, pa trzeć  na  niego, 
p rześladu jąc  go w zrokiem , gdziekolw iek się 
ruszy ł. M urzyn  zaczął się trw ożliw ie oglądać, 
s taw a ł się coraz bardziej nieśm iałym  i n ie­
spokojnym , a wreszcie u c iek ł z chaty, w k tó - 
rejśm y się znajdow ali. W ypędził go w ła- 
sny jeg o  przesąd, pozostali je d n a k  kra jow cy  
przyp isyw ali to n a tu ra ln ie  tajem niczej sile 
w zroku  białego człow ieka.

D o ostatn ich  czasów k ra jow cy  ci obaw ia­
li się podchodzić do sam ego szczytu gór 
K am eruńsk ich , tw ierdząc , że zam ieszkują 
tam  duchy, k tó reby  niezaw odnie podobnego 
śm iałka śm iercią uk a ra ły , te raz  jednakże  
zm ieniają się ich pog lądy , od czasu naszego 
wejścia na  14000' wysoki g łów ny szczyt ')

')  Porćwn. Wszechśw. t. IV, str. 81.
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było ju ż  k ilk u  pom iędzy nim i, k tórzy  odw a­
żyli się to samo uczynić.

W ogóle p rzy  coraz bardziej w zrasta ją­
ce m przybyw an iu  europejczyków  w te stro ­
ny, zm ieni się w krótce niejedno w ich zw y­
czajach i rysach charak terystycznych . Czy 
biali przybysze uwydatnią, ich przym ioty, 
czy rozw iną ich w ady, to przyszłość po­
każe.

Jeżeli teraz rzucim y okiem  na  plem ię 
D ualla , zam ieszkujące rzekę K am eruńską, 
uderzy  nas zaraz na w stępie niezm ierna róż­
n ica ta k  w pow ierzchow ności j a k  i w cha­
rak te rze  i zw yczajach. K rajow iec  B akw iri 
je s t  zw ykle w ysm ukłym  o stosunkow o j a ­
snej cerze, m ieszkaniec zaś z nad  rzeki K a­
m er uński ej posiada k sz ta łty  zw ykle zaokrą­
glone, a cerę n ie jednokro tn ie  bardzo cie­
m ną.

Z łagodnego ch arak te ru  Balcwirów i ich 
pa try ja rch a ln ć j p rosto ty  nie do jrzym y tu  
nic; są to ch a rak te ry  zuchw ałe, próżne i o k ru ­
tne, najw ybitn ie jszą  zaś ich skłonnością je s t 
handel, k tó ry  s ta ł się u  nich, rzec można, 
nam iętnością, oraz kok ie tery ja , którój za­
m ożny p rzedstaw iciel plem ienia D ualla  po­
św ięca w szystkie swe w olne godziny.

D om y ich są budow ane w ten  sam sposób 
ja k  domy B ak  wirów, lecz m ają w yraźną ce­
chę pewnej elegancyi czyli szyku kra jow e­
go. Całe godziny spędza w n ich  zamożny 
kam eruńczyk  p rzed  lustrem  skrobiąc sta­
rann ie  paznogcie lub  czyszcząc zęby w ygię- 
tem , przygotow anem  specyjalnie do tego 
celu d rew nem  —  k ra jo w ą  szczotką do zę­
bów. Z resztą  w głów nych rysach  przedsta­
wi się dom owe jego  życie ja k  życie w p le ­
m ieniu B ak w iri, z tą  je d n a k  różnicą, że pa­
n u je  tu  w ielki d o b roby t w raz z odpow ie- 
dniem  zepsuciem  i że do w ysokiego stopnia 
je s t tu  rozw inięte  n iew olnictw o.

N iek tó re  zw yczaje by ły  nad rzeką K am e- 
ruńską  n iedaw no jeszcze niezm iernie k rw a- 
wemi, dziś zostały  znacznie złagodzone 
i w b iały  dzień p rzynajm niej n ie  w idzi się 
ju ż  krw aw ych scen topienia lub  ścinania 
n iew olników  po śm ierci w ybitnej ja k ie j oso­
bistości. Że to się jed n ak że  jeszcze p rak ty ­
kuje, to rzecz pew na, z tą  ty lk o  różnicą, że 
odbyw ają się dziś te  ofiary w gąszczu. O fiary 
te  odbyw ają  się zw ykle  w ten sposób, że

każą niew olnikow i lu b  k ilku  z nich kopać 
g ró b ’d la  swego pana, a gdy doszedł dosta­
tecznej głębokości w trącają do dołu  n ie ­
szczęśliwych, łam ią  im  ram iona i nogi i za­
kopują  ich żywcem. N iejednokro tn ie ści­
nają  ich w prost, jeszcze częściej jednakże 
biorą potajem nie oznaczonych niew olników  
do pirogi, n iby do wiosłow ania, przybyw szy 
zaś w nocy na środek rzeki p rzyw iązu ją  im 
kam ienie do nóg i szyi i rzucają  do wody.

System  niew olnictw a je s t tu  ta k  zrośn ię­
tym  z pojęciam i, że nie mogą sobie p rzed ­
stawić społeczeństw a bez wolnych i n iew ol­
ników; k to  wie jed n ak że , czy nic lada dzień 
w ybuchnie pow stanie tych ostatnich, n ie­
w olników  albow iem  je s t  k ilka  razy  więcej 
niż w olnych, k tó rzy  obaw iając się ju ż  p ie r­
wszych nie dozw alają im  m ieszkać w swern 
mieście, lecz tw orzą dla nich niew olnicze 
oddzielne osady, gdzie hodow ać m uszą dla 
swych panów  banany, p lan tany , kokę, jam s 
i kasadę. O prócz obow iązkow ej służby p r a ­
cują oni jednakże  też d la  siebie i w idziałem  
niew olników  posiadających w iele m ateryj 
i innych artyku łów , wogóle bogatszych niż 
n iejeden  w olny; są dlatego w ogóle b u tn i 
i niesforni i odm aw iają często posłuszeństw a. 
W  tak ich  razach ich w łaściciele teraz  zw y­
kle  p rzyp row adzają  k rn ąb rn y ch  do fak to ry i 
prosząc o okucie ich w ka jdany  i areszto­
w anie w m agazynie; w fak to ry i W orm ana 
było tak ich  delinkw entów  czasem do sześciu 
przyku tych  do żelaznych filarów  domu.

Z darza  się jednakże  niejednokro tn ie , żc 
niew olnikow i staje się życie ciężarem , w te­
dy oświadcza, że się zabije. W idziałem  je ­
dnego z takich zrażonych, k tó ry  d a ł p róby  
niezm iernój siły woli: pew nego ran a  pow ie­
sił się na drzew ie, lecz palm ow y postronek  
się zerw ał niedozw alając m u spełnić sam o­
bójstw a, w tedy poszedł do rzek i i postano­
w ił się utopić; po łożył się więc podczas 
p rzyp ływ u do w ody o ja k ie  cz tery  m etry  od 
w ró t fak tory i, w m iejscu zupełnie suchem  
podczas odpływ u, w danćj chw ili zaś m ają- 
cem może pół m etra  wody. S tojąc na wc- 
rendzie fak tory i, zauw ażyłem  jeg o  ciało, 
w krótce też kam eruńczycy dostrzegli go, 
rzucili się więc na m urzyna w ynurzając go 
z wody, ten  jednakże jeszcze żywy, uży­
w ał wszelkich sił, by pozostać pod pow ierz­
chnią. L edw o zdołano go przyw lec na po-
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dw orze fak to ry i, gdzie usiad ł w pół m artw y  
i op ie ra jąc  głow ę na ram ionach, m edy tow ał 
nad  now ym  i nieom ylnym  sposobem  zak o ń ­
czenia ciężącego m u żyw ota. *

C how anie u m arłych  odbyw a się w dom u 
zm arłego lub w dom u k tó rego  z je g o  k re ­
w nych. R ozkopu ją  g linę tw orzącą p o d ło ­
gę, robią dół i zakopu ją  w nim  nieboszczy­
ka; następnie, jeże li by ła  to pow ażna osobi­
stość, b iją  w mieście w żałobne bębny, ta ń ­
cząc i p ijąc  p rzez dziew ięć dni. K o b ie ty  
um arłego  ow iązane od pasa na  dół liśćm i 
i ziołam i, a w yg lądając  p rzez to  ja k b y  s to ­
gi siana, sto ją p rzez te dziew ięć dni w ysta­
w ione we dnie obok dom u zm arłego w o g ro ­
dzeniu  ze trzc iny  —  płacząc, noc zaś spę­
dzają  nad  zakopaną ja m ą  z duchem  n ieb o sz ­
czyka; inne osoby, jak o też  sp rzę ty , p rzep ro ­
wadzono z chaty , w k tó rć j zakopano  tru p a , 
po owych zaś dziew ięciu  dniach m ieszkań­
cy znów  się w prow adza ją  i m ieszkają  tu  
spokojnie dalćj.

O hydny  zw yczaj inkw izycy i z tru c izn ą  
w razie  nagłój śm ierci czyjój, p an u je  n a tu ­
ra ln ie  i tu ta j. O soby m ające odbyć s traszną  
p róbę p row adzą do lasu  i zb ie ra ją  p o trze ­
bną  ilość sassy ( ta k  nazyw a się tu  ow a t ru ­
cizna); nalew ają w ody do w ielkiej d rew n ia ­
nej m iski, m ięszają z n ią  sassę i nap e łn ia ją  
tem  ty le m niejszych m isek, ilu  je s t  p rzezn a­
czonych do próby . K ażde z tych  naczyń  
zaw iera  naszych 2 '/2 do 3 g łębok ich  ta lerzy . 
G dy naczynia  napełn iono , w tedy  p rzy s tęp u ­
j ą  do pierw szego, trzy m ają  i’ęce jeg o  na  p le ­
cach i w lew ają w niego zaw artość całej m i­
ski. K ogo tru c izn a  odurzy  i z nóg zbije , 
n a  tego rzucają  się n iezw łocznie i z ab ija ją  
go, odcinając ram iona, nogi, a w reszcie 
g łow ę.

O prócz tych krw aw ych zw yczajów , odby­
w ających  się zresz tą  pod  zasłoną lasów  lub 
św iątyń, p ie rw o tn y  ch arak te ry s ty czn y  try b  
życia kam eruńczyków  m ięsza się coraz w ię­
cej z innow acyjam i, ja k ie  w prow adził h a n ­
del europejsk i. W n ę trze  dom ów  u k azu je  
coraz więcej eu ropejsk ich  przedm io tów  
i sprzętów  i napróżno  szukalibyśm y nad  
rzeką  K am eruńską  w olnego jeszcze od p rz y -  
m ięszek obcych typow ego k ra jo w ca  w raz  
z sw em i p ierw otnem i zapa try w an iam i, j a ­
kiego nam  p rzed staw iły  góry  K am eru ń - 
skie.

T a k  giną i tu  ju ż  coraz bardziej p ie rw o­
tne  typy  owych plem ion. W  m iarę, ja k  
w pływ  E u ro p y  kroczy naprzód  po lądzie 
czarnych, życie m urzyna częściej ju ż  wy- 
prow adzonem  zostaje z daw nych jego  dróg, 
m im oto jed n ak że  p rzedstaw ia  ono zawsze 
n iew yczerpane pole d la obserw acyj w szel­
kiego rodzaju , obserw acyj, n iestety, bardzo 
jeszcze nielicznych i zw yklen ieścisłych , t r u ­
dno bowiem  pozyskać zaufanie tych ludów . 
M urzyn , zaw sze w yzyskiw any przez białych, 
staje się z dniem  każdym  bardziej zam knię­
tym  w sobie, n ieufnym , podejrz liw ym , czę­
sto bardzo  naw et fałszyw ym , jed n a  jed y n ie  
w ytrw ałość i sum ienność p racow ników  na 
polu etnografii A fry k i, gotow ość zżycia się 
z k rajow cam i przez la ta  całe uczynić może 
try b  ich życia i ich poglądy zrozum ialem i 
d la  badacza i zebraw szy cegiełkę po cegieł­
ce, zbudow ać ścisły gm ach etnografii tych 
plem ion.

KBGHiKA NAUKOWA.

FIZYKA.

—  M aszyna E lek tryczna  do odśw ieżan ia  p o w ietrza .
Na jednem  z ostatnich, posiedzeń nowojorskiego to ­
warzystwa elektrycznego p. D. Hall przedstaw ił w y­
nalezioną przez siebie maszynę t. zw. ozonową, k tó ­
rej celem jes t dezynfekcyja powietrza nietylko 
w szpitalach, ale i w większych przestrzeniach, 
w których wiele naraz osób jes t zgromadzonych, jak  
teatrach, salach koncertowych i t. p. Podobno kilka 
takich maszyn pracuje już skutecznie w kilku więk­
szych am erykańskich domach bankowych. A parat 
składa się z znanej maszyny elektrycznej Holtza, 
k tóra zaopatrzona jest w w entylator, k tóry  wciąga 
przez kanał znajdujący się u spodu maszyny (w pud­
le szklanem) powietrze mające być oczyszczonem i 
w ydala je  przez drugi otwór do pokojów, m ających 
byó zaopatrzonemi w czyste powietrze. W  kanale 
tym znajdują się t. zw. grzebienie elektryczne t .  j. 
konduktory w formie grzebienia, mające gęsto na­
sadzone ostrza metaliczne, pomiędzy którem i n a ­
stępuje w yładowania elektryczne i w takiem  znaj­
dujące się położeniu, że p rąd  powietrza wzbudzany 
przez w entylator musi przejść przez pole tych  wy­
ładowań. W ten  sposób tlen  zostaje ozonizowany a 
znajdujące się w powietrzu miazmy i organizmy zo- 

I stają zniszczone. Tak ozonizowane powietrze służyć 
j  może nietylko dla celów lekarskich, ale i dla prze- 
1 myślowych. Podobno w rzeczy samej jeden z więk­
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szych blacharskich zakładów w Ameryce posługuje 
się już maszynę p. Halla. (Naturwiss.-technische 
Umschau)

M. FI.

CHEM1JA.

—  D rzew o hebanowe i jego  barw n ik . Dotychczaso­
we badania barw nika, nadającego drzewu hebano­
wemu tak  właściwe, czarne zabarwienie, doprowa­
dziły do przypuszczenia, że owa brunatno-czarna 
substancyja nie jes t ze swej natury  chemicznej po­
dobną, ani do ciał białkowych, ani żywic, ani wresz­
cie do gum, cukrów, garbników, tłuszczów i innych 
roślinnych związków. Na wpływy chemiczne okazy­
wała się ona daleko oporniejszą niż drzewnik. Ponie­
waż zaś barw nik ten  nie znajduje się w młodych 
komórkach hebanu, lecz występuje dopiero w rdze­
niu drzewa, nasunęło to panu Belohoubkowi myśl 
poszukania związku pomiędzy tworzeniem się tego 
barw nika a innem i przem ianam i pierwotnych skład­
ników roślinnych: mączki, cukru, białka w ciała za­
w ierające większe ilości węgla. Porównywa on two­
rzeniu się barw nika z procesem częściowego zwęgla­
nia, który zachodzi nieznacznie w żywych roślinach, 
w silniejszym zaś stopniu w roślinach kopalnych.

Reakcyje chemiczne i spalenia elem entarne rze­
czywiście wykazały uderzające podobieństwo barw ­
nika hebanowego do substancyj humusowych węgla 
brunatnego; tak  np. czarna masa drzewa, rozpusz­
czalna w alkalijach, zawierała (!3,6K%  węgla a tak 
zwany kwas karbohum inowy z węgla brunatnego 
zaw iera 64,69% węgla; pozostała część spaliła się 
w zupełności na dwutlenek węgla, była więc czy­
stym  węglem. P. Belohoubek dochodzi wreszcie do 
wnioskn, że czarny barw nik drzewa hebanowego 
jes t według wszelkich jego własności węglem, które­
go tworzenie się o tyle jest interesującem , że zwęgla­
nie to następuje fizyjologicznie w żyjącej roślinie.

M. FI.

TECHNOLOG I JA.

—  Zużytkow an ie  starego  obuw ia  w  Am eryce. Stare 
obuwie skórzane, k tóre u nas żadnej nie przedstawia 
wartości, zużytkowuje się korzystnie w Stanach Zje­
dnoczonych. Buty lub trzew iki zniszczone krają się 
na  drobne kawałki i przez kilka dni moczą w chlor­
ku siarki. Po wysuszeniu stają się bardzo tw arde i 
kruche; przepłókuje się je  zimną wodą, suszy i k ru ­
szy. Proszek tak otrzym any zlepia się jakim kol­
wiek tanim  klejem i ugniata się w formach. W ten  
sposób w yrabiają się z tej m asy grzebienie, guziki, 
rękojeści do noży i t .  p. przedm ioty; wyroby takie 
m ają wejrzenie i trw ałość ebonitowych. Przem ysł 
ten tem  bardziej jes t użyteczny, że zapotrzebowanie 
kauczuku wzrasta, a produkcyja jego, jak  sig zdaje 
wciąż się zmniejsza. (Rev- scient.)

S. K.

F1ZYJOLOGIJA.

—  P racę potrzebną do w p ra w ia n ia  w ruch dw u ko ło ­
wego welocypedu oznaczył doświadczanie Gerald Sto- 
ney i rezultaty  swych prac ogłasza w angielskiej 
Naturę. Ocenił on, że przy szybkości jazdy  9 mil an ­
gielskich (14, 5 kilometrów) na godzinę, wykonywa 
się mniej więcej 5500 stopofuntów angielskich (760,5 
kilogram metrów) pracy na minutę, a nakład ten 
pracy często był znacznie większy. Doświadczenia 
te wykazały daleko większą pracę wykonywaną 
przez człowieka, aniżeli badania dawniejsze, przy 
jeździe zatem weloeypcdowej człowiek wyzyskuje 
w sposób bardzo korzystny siłę swych mięśni. Do­
świadczenia te nauczyły też, że opór z powodu ta r ­
cia w zrasta prawie proporcyjonalnie do szybkości.

S. K.

BOTANIKA.

—  Rola fizy jo lo g iczna garbn ików  w roślinach. G arb­
niki należą do substancyj najwięcej rozpowszechnio­
nych w ciele roślinnem a zarazem do tych, których 
funkcyje fizyjologiczne w zupełności jeszcze są dla 
nas ciemne. W ielokrotnie wypowiadano mniemanie, 
że są to produkty wydzielone z ciała roślin, gdyż 
według pewnych spostrzeżeń, pozostają one niezmie- 
nionem i aż do śm ierci rośliny w tych komói-kach, 
w których zostały złożone. Prawie jednocześnie uka­
zały się dwie niezależne od siebie prace pp. Wester- 
m aiera i G, Krausa zajmujące się tą  sprawą, w któ­
rych obadwaj autorowie dochodzą do wniosku, że 
substancyje te  w życiu rośliny ważny przyjm ują 
udział.

W esterm aier szczególnie zwraca uwagę na te sub­
stancyje garbnikowe, które w tylu roślinach w w iel­
kiej ilości znajdują się czynno przy przerabianiu 
chemicznem pochłanianego z powietrza dwutlenka 
węgla na substancyją organiczną. Z spostrzeżeń 
czynionych nad zwiększaniem i zmniejszaniem się 
ilości garbników w różnych stadyjach rozwoju roś­
liny, również przy różnych warunkach fizycznych 
(większa lub mniejsza ilość światła), dochodzi on do 
wniosku, że garbniki są produktam i procesu asymi- 
laoyjnego w zielonych liściach i że, również jak  m ącz­
ka, służą za m ateryjał do budowy ciała roślinnego. 
Należy jednak poddać to  m niemanie krytyce do­
świadczalnej.

Kraus, niedając ostatecznej odpowiedzi co do roli 
garbników, jednak z spostrzeżeń i doświadczeń 
swoich dochodzi do podobnych wniosków, choć nie 
uważa tych związków za bezpośrednio pod wpływem 
światła z nieograniczonej m ateryi powstałe.

M. FI.



544 WSZECHŚWIAT. Nr 34.

B u l e t y n  m e t e o r o l o g i c z n y
za  t y d z ie ń  od 11 do 17 S ie r p n ia  r.  b.

(ze spostrzeżeń na staeyi meteorologicznej przy Muzeum Przem yślu i Rolnictwa w Warszawie).

D a t a
Średnie

ciśnienie
barom e­

T em peratura 'M s-3 bt S<r> —« n

. ci 03 0 ~ 
*c 173
©•5 SD

.
Kierunek w iatru

Suma
opadu

U w a g i .
tryczne Śred. Max. Min. M £ ,S cc £ jj

11 Środa 744,00 19,9 26,6 12.0 11,1 64 SEW NW .W 0.0 pochm urny
12 Czwartek 749,32 i 7,6 20,8 15,1 10,5 73 WNW,WNW,SW 0,5 pochm., deszcz
13 Piątek 750,95 19,5 22 3 12,0 7,9 47 SW .SSE.ENE 0,0 pogodny
14 Sobota 749,45 19,7 24.7 12,0 10,4 63 ESE,E SE ,E Sli 0,0 pogodny
75 Niedziela 750,03 19,6 23,0 16,7 11,4

10,8
69 w , w , w 0,3 pochm urny

16 Poniedz. 750,98 18,6 21,1 15,0 68 W .W NW .W NW 0,0 pochmurny
17 W torek 748,80 .19,1 23,0 13,2 9,5 61 W N W ,W N W, W N W 0,0 pogodny

Średnie 
z tygodnia 749,08 19,1

Abs.
max.

26,6

Abs.
min.

12,0 10,2 64 0,8
UWAGI. Ciśnienie barom etryczne, wilgotność bezwzględna i suma opadu dane są, w m ilim etrach, 

tem peratura  w stopniach Celsyjusza. K ierunek w iatru dany jes t dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ćj 
po południu i 9-ej wieczorem.

O G L O S Z E N T B .

P A M I Ę T N I K  FIZYJOGrRAFICZNY
tom Y za rok

w yszedł z d ru k u  i je s t  do nabycia we w szystkich księgarniach, oraz w R edakcyi W szech­
św iata, K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie ,,N r 66.

SSiuh tom u  t ’M P a m ię tn ik a  F isy jo g rą fic sn eg o  s a  rok 1886
ju ż  zbliża się k u  końcow i. P rz e d p ła tę , w ilości rs. 5, a z przesyłką, pocztow ą rs. 5 kop. 50, 
m ożna nadsy łać  pod adresem : W ydaw nictw a P am . F izyjogr.K rakow skie-Przedm ieście N r  66 .

OFUŚCIŁO PRASĘ DZIEŁO

J. NATANSONA
r

Świat istot najdrobniejszych
T o n a  I .

8° str. 26S, tabl. liłogr. 3 i drzew oryty w tekście. 
W arszawa, nakł. Red. W szechświata, druk E . Skiw- 
skiego. Tom ten stanowi odbitkę z szeregu a r ty ­
kułów, zamieszczonych w III i IV t. W szechświata.

Cena za t. I Świata isto t najdrobniejszych, w Re­
dakcyi W szechświata dla prenum eratorów  wynosi 
rs. 1 bez kosztu przesłania, dla nieprenum eratorów  
skład główny w księgarni E . W endego i S-ki, a cena 
rs. 1 kop. 50.

J J 0 3 I5 0 j i c h 0  I I e H 3 y p o i o .  B u p i n a B a ,  8 A B r y ć T a  1F86 r .

TR EŚć. Michał Chevreul w setną rocznicę swych 

urodzin, napisał Br. Znatowicz. — Szkice ornitolo­

giczne, przez Jana  Sztolcmana. — T ryb  życia, zwy­

czaje i pojęcia relig ijne krajowców Zatoki Biafryj- 

skiej. Odczyt S. S. Rogozińskiego na kursach żeń­

skich w Muzeum dra Baranieckiego w Krakowie. — 

Kronika Naukowa — Bulotyn meteorologiczny. — 

Ogłoszenia.

W ydawca E. D ziew ulski. R edaktor B r. Z n atow icz.

D ruk Em ila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna 26.




